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TzKoty
Osobliwy sposób walki z

małżeństwa
klęska społeczna

narzęczeflstwa
rciaią p rm sw tte ia łać  plagom rozwotitfw

Stany Zjednoczone są zatrwożo­
ne w ielką, w ciąż wzrastającą lio- 
śc’ ą rorwodow Powstała też nk- 
c ja  dla innych krajów zupełme 
osobliwa, m ianow icie specjalne 
kursy przy w ielu  uniwersytetach 
i nawet gimnazjach, mające 
kształcić kandydatów czy kandy­
datki do stanu m ałżeńskiego w 
ściśle określonym kierunku. N ie ­
dawno zaś założono w  N ew  Yorku 
nawet specji iną szkołę dla narze­
czonych.

Osobliwą tę szkołę prowadzi nie 
jaka p. Boardman. W ychodzi ona 
z założenia, że szkoła powinna 
kszałcić g łów n ie w  zakresie go­
spodarstwa domowego. Toteż pod 
je j  k ierownictwem  ucze.nice zdo­
byw ają  podstawy prowadzenia go­
spodarstwa domowego zarówno w 
tych warunkach, gdv wszystk.e 
czynności gospodarskie trzeba za­
łatw iać samej, jak i w tedy, gdy 
warunki m aterja lne pozw ala ją  na 
utrzym anie służby, że  tego typu 
szkoła była w  Stanach Zjednoczo­
nych potrzebna, dowodzi okolicz­
ność, iż  zapisują s;ę do n iej kan­
dydatki z ńa joć leg le jszych  nawet 
stanów na Zachodzie.

N A U K A  P A N I  DOM U

Kurs w szl: sie trw a trzy  m iesią­
ce. Uczą w  niej, jak  prowadzić 
rachunki gospodarskie, d jetstyk  , 
sprawy zakupów w  sktormch, de­
korowanie w nętrz i w igln  innych 
p o ży teczn y^  dla pani demu u- 
m iejętności. Jednego tylko ' ucze- 
nice szkoły nie robią wcale, m ia­
now icie nie przeprow adzaj? n a j­
grubszych robót porządkowych w 
kuchni.

Czego można się w  te j szkole 
nauczyć, pisze jedna z je j ucze­
nie, która ju ż posiada dyplom 
Opowiada o «obie, że doskonale 
potra fi sobie radzić z robotami z 
gospodarstwa, w ie, jr k  należy ro­
bić w ypraw ę ślubną, umie też 
przyrządzać na jróżn ie jsze potra­
wy i smakołyki.

Są to, coprawda, szczegóły bar­
dzo cenne, dawna jednak teorja , 
że do serca m ężczyzny tra fia  się 
przez żołądek, ju ż teraz nie w y ­
starcza. Kobieta, jeśli pragnie 
stworzyć praw dziw e szczęśc'e 
małżeńskie, prócz w iadom ości go­
spodarskich, musi też posiadać u- 
m iejętność znacznie trudniejszą 
do zdobycia, ir.ianow*icie znać isto 
tę męsk:ego cnarakteru, bo tylko 
w tedy po tra fi sobie dać radę z 
różnemi ewentualnościam i i kłepo 
tam,, jak ie codzienne życie m ał­
żeńskie nasuwa

A  R O Z W O D Y  M N O Ż Ą  SIĘ

N ie  u lega w ątp liw ości, że ilość 
rozw odów  w  Stanach Z jednoczo­
nych w c iąż wyrasta, n ietylko bez­
w zględn ie, lecz i procentowo. W  
roku 1867 było tylko 10 tysięcy

rozwodów, w roku zaS 1920 lic zb a , 
ta doszta do 201.000. W  r. 1870 je ­
den rozwód przypadał na 33 —  34 
małżeństwa, g w roku 1934 ju i  
na 5 —  6 małżeństw

Kro interesuje się procesami 
rozwodowemu prowadzonem i w 
sądach Stanów Zjednoczonych, 
mógł stw ierdzić, że powodują je  
głównie cztery następujące oko­
liczności: 1 ) m łodzi są niedobra­
ni i nie powinni byli pobierać s ię ; 
2) biologiczne, psychiczne, etycz­
ne czy ekonomiczne podstawy 
małżeństwa nie były uwzględnto- 
ne w  stopniu wym aganym ; 3) 
młodzj nie umieją sobie radzić z 
zagadnie.niami, które wysuwa mał 
zeństwo i życie rodzinne: 4 ) w 
ciągu p ierwszych najbardziej kry 
tycznych iat m ałżeństwa młodym 
brakowało rady i przewodnictwa 
doświadczonych kobiet i męż­
czyzn.

Skoro już rozwody stały się w 
Stanach Zjednoczonych swego ro 
dzaju klęska społeczną, zaintere­
sowały się niemi najw ybitn iejsze

jednostki. P isze w ie le  o n,ch zna-, 
ny sędzia dla m łodocianych, L in d ­
sey, kiedyś zwolennik tzw mał­
żeństw koleżeńskich, a dziś suro­
w y wyznawca nierozerwalności 
małżeństwa, autor bardzo wielu 
sensacyjnych powieści, porusza­
jących zagadnienia z życia co­
dziennego, L indsey jes t zdania, 
że tylko przymusowe kształcenie, 
m ające na celu nauczyć młodych 
ludzi różnych spraw małżeńskich 
i obow iązków rodzicielskich, mo­
że zapewnić szczęście i trwałość 
małżeństw.

Inny społecznik, sekretarz ko­
m itetu małżeństw i rodziny w 
Stanach Zjednoczonych. L . F. 
Wood, powiada, że na szczęście w  
m ałżeństw ie składają się różne 
czynniki, przedewszystkiem  zaś: 
w łaściw e traktowanie płci, zacho­
wanie stesunku „zalecania s ię " i 
po ślubie oraz drobne codzienne 
uprzejmości, które ludzi w zajem ­
nie do siebie zbliżają.

K ierow niczka ośrodka porad 
małżeńskich w  N ew  Yorku, dr.

Hannah Stone, utrzymuje, że 
szczęście w  m ałżeństw ie warun­
kują trzy  następujące czynniki:
1) odpowiedni dobór eugeniczny,
2) gw arancja  w łaściw ego pow i­
nowactwa typów, 3) w łaściw y po­
gląd na wychowanie dzieci. U w a­
ża ona, iż  żaden trw ały  stosunek 
małżeński nie może op ierać się 
tylko na pociągu zmysłowym.

Zabiera też gios w  tej ważnej 
sprawie k ierown lc fundacji odro­
dzenia ludzkości, istn iejącej w 
Los Angeles. K ierow n ik  ten, dr 
Ponenoe jes t zdania, że do mał­
żeństwa trzeba ludzi przygotow y­
wać ju ż od dziecka. Samo jednak 
przygotow an ie m aterja lne nie 
wystarczy jeszcze. P rzysz li mał­
żonkowie muszą się opierać na 
pewnych ideaiach, muszą zdawać 
sobie sprawę, iż  m ałżeństwo jest 
najw ażn iejszą rzeczą, jaką mają 
w  życiu do zrobienia, i że w szyst­
ko uczynić należy w tym kierun­
ku. aby pożycie małżeńskie upły 
nęło w  pogodzie i harmonji.

J. W .

Życie Lwowa pswrńciło (io normv
Sofbk- rozrost „Dracv Polskie1)”

L W 6 W , 13. 6. Po strajkach i . arb itrażow i, jak  np. grupy robot 
licznych zjazdach, życie m iasta | ników cegielń, 
powróciło do normy. W praw dzie  
dają się odczuć jeszcze pozosta­
łości strajKu pracowników m ie j­
skich i strajku budowlanego oraz 
pozostały echa zjazdu pracowni­
ków kultury, oraz zjazdu H arcer­
stwa polskiego, ale te sprawy 
schodzą ju ż na plan dalszy. N a ­
stępstwem wypadków ostatnich 
tygodn jest przedewszystkiem  
zmn ejszen ie aktywności komuni­
stów  i związków zawodowych.

Stra jk i załam ały się główr.ie 
wskutek n ieprzychylnej op in ji 
publicznej w stosunku do nich. 
Socja liści zrezygnow ali ze swo­
ich dążeń przeprowadzenia s tra j­
ku ,.aZ do zw ycięstw a" —  ustą­
p ili. Kom uniści nie byli dość sił- 
ni, aby prztciw  staw ić się temu 
Mimo odkomenderowania w ar­
szawskiej centrali znacznej ilości 
techników propagandowo - s tra j­
kowych, których zadaniem było 
zaostrzen ie strajku, akcja osta­
tecznie zaw iodła. Czynny udzmł 
w  likw idacji strajku przy jedno­
czesnym poparciu żądań socja l­
nych roDotników, okazała „P raca  
Po lska" niedawno powstała na­
rodowa organ izacja  robotnicza. 
Doprowadziła ona do arbitrażu, 
podjęto pracę, S tra jku ją  obecnie 
jeszcze jed yn ;e n iew ielk ie grupy 
robotników, które nie poddały się

„P ra ca  Polska" we Lw ow ie  od 
ostatnich wypadków rozw .ja  się 
szczególn ie pomyślnie. Gdy przed 
kilkoma m iesiącam i l ic z jła  za­
ledw ie kilkuset czlonkow, obecnie 
posiaaa ju z około 3 tysięcy człon­
ków zorganizowanych.

W  „P ra cy  P o ls lć e j"  reprezen­
towane są zw iązki m etalowców, 
m alarzy, lakierników, krawców, 
szewców, piekarzy, blacharzy, mu 
rarzy, stoiarzy, cieślów itp. O r­

gan izu ją się zw iązki pomocników 
handlowych i służby domowej, 
oraz inne grupy zaw-ooowe. W y ­
daje się, żą okrzepnięcie i wzrost 
sit te j organ izac ji narodowej 
sprzyjać będzie wejściu  je j ną 
tereny te g0 rodzaju  jak  handel i 
pomocy v organizowaniu nowych 
zarówno p ryw ałnych, jak  i spół­
dzielczych polskich sam odziel­
nych wmrsztatów pracy.

Po  ustabilizowaniu się w ładz 
m iejsku h, sprawy samorządu 
lw owskiego zeszły na plan drugi.

Z  t e a f i ń u

P r o f e s j a  p a n i  W a r r e n
sziuka w  4-ch aktach G. E. Shaw 'a  

w Teatrze Malickiej
„P ro ie s ja  pani W a rren " nale-1 rozstrzygnięcia, w  jak i sposób 

ży do najwcześniejszych utworów* te bogactwa mają przysporzyć

! t O W aZajścia z
Jak donosi prasa żydowska : 
Onegdaj o godz. 10 w iecz. do ka 

w iarn i Szymona Frydm ana w  Sta­
rej M iłośnie w targnęła grupa chu 
liganów

Pc zdemolowaniu lokalu awan­
turn icy pobili Frydm ana oraz żo­
nę jego, zadając tej ostatniej cios 
w  głowę.

6. G. LARDELLI
Z  p ź a s ty & i

P O L K A  30  
JcrczdimsKa dS

Ranni małż. Frydm an zostali 
przyw iezien i do W arszaw j i umie 
szczeni w  szpitalu, Stan rannej 
F . jes t ciężki.

Ostatnio zestali napadnięci
 .......iim n™ - r T  aEaaęagtaa

LODY -  1DRTY -  CIASTA

przez chuliganów  i pobici kamie 
niami, żelazem  bądź butelkam i: 
Abram  Micenbaum, (Św-iętojerską 
1), Benjam in św ieca  (S w ię tc jer- 
ska 36), Ischok G oid feld  (Św/ięto 
jerska 36), Pinkus Bursztyn (Ku  
piecka 9) i Chaim M ont (K roch ­
malna 17).

W  Otwocku na ul Krasińsiciego 
jak ie  cpryszek poturbował Esterę 
Frydm an.

N iew iadom i sp-awcy w yb ili w 
nocy kam ieniami szyby w  mies.z- 
kamu Szmula Solw ickiego.

„PROMENADA M1l OŚC1“
Vv KINIE „STYLOWY*4

Cieple łato zbliża s:ę coraz bar­
dziej, w progiamach Kin coraz wię­
cej filmów sensacyjnych i lekkich ko 
medji muzycznych, o typie operetek 
lub rewji ze wstawką akcji, a recen­
zje... coraz krótsze. „Promenada mi­
łości" nii : wyróżnia się wśród seryj­
nych filmów wytworni „Warner 
Bross" robionych zazwyczaj popraw

su *t b  r ” - t o , niitiWifłihtit ^ ł irT g r— łrłw tw * ^ 1**1 *

W  Otwocku wybuchł pożar w 
m ieszkaniu D w o jry  Bronet (R e j­
monta 27). Ruchomości spłonęły. 
S traty duże.

Shawa, ale tak sie składa, ze jest 
w niej pewne podobieństwo te­
matyczne do ostatn iej „M iljon cr- 
k i“ . I  tu i tam rzecz obraca się 
dokoła pienięazy. E p ifan ja  z „M i- 
ljon erk i" jest, jak  zapewnia 
autor, najbogatszą kobietą Euro­
py, jeś li zuś chodzi o panią W ar­
ren, to je j majątek, uciułany na 
prowadzeniu do spółki z angie l­
skim baronem, luksusowych do­
mów publicznych, nie idzie w pra­
wdzie w  m iljony, ale w  każdym 
razie zamyka 6ię w  sumie dość 
okrągłej, aby pozwralał jego  po­
siadaczce brać z  życia w*szystko, 
czego zapragnie.

Od od ległego czasu narodzin 
„P ro fe s ji pani W arren " prze­
szedł Shaw pewną t. zw. ewolu­
cję  „ideow ą". Głośne były przed 
paroma latam i zaloty starego G. 
B. S. do młodego Z. S. S. R., któ­
ry  chętnie pada starszym, zbla- 
mowanym intelektualistom  w  ra­
miona Shaw pow rócił z Sow ie­
tów  naładowany entuzjazmem. 
A le  w idać wrażenia, jak ie  stam­
tąd wyniósł, nie musiały być g łę ­
bokie, bo w  „M iljon e rce " ani śla­
du jak iegokolw iek  antykapitali- 
stycznego spojrzen ia na św iat.

W  „P ro fe s ji pani W arren " de­
maskując moralność k lasy posia­
dającej, ukazuje siebie Shaw, ja ­
ko zdecyaowanego wroga, kapita­
lizmu. I  ta sztuka, mimo w ielu 
anachronizmów, pozostała jesz­
cze żywa, bo czuj o, się, że ją  pisał 
człow iek żywo reagu jący na fa łsz 
i n iespraw iedliwość.

Córka par.i W arren  odtrąca 
bogactwa matki i w yb iera  tw ar­
de, ubogie życie, gdy dowiaduje 
się, że pieni idze, k tóre*b ta ła  do­
tąd bez zastrzeżeń, pochodzą z 
brudnych źródeł W  .M iljonerce" 
nikt ju z nie pyta o źródła m iljo ­
nów o jca  E p ifan ji . W iędnący 
Shaw zadaje sobie rtylko trud|

t

ludzkości szczęścia. I  nie umie, 
biedak, wym yślić nic mądrzejsze­
go, jak, z łożyć-je  w  posagu zwa- 
rjowanemu lekarzow i egipskie­
mu Smutne refleksje  budzi ta 
„P ro fes ja  pani W arren " w  zesta­
wieniu z „M iljon e ik ą ", 

ł Przedstaw ien ie sztuki Shawa 
w  Teatrze M alick iej rJe należy 
do, udanycn. Shaw pisze w  taki 
sposób, że musi być dossonale 
grany. Jego ludziom brakuje peł­
nego życia i to życie muszą z  so­
bą wnosić aktorzy. W  innym w y­
padku sztuki Shawa rozm ija ją  się 
z efektem  i stają się nużące 
Tymczasem „P roces ję  pani W ar­
ren " zagrano słabo.

Na pczłom ie okazała się w ła ­
ściw ie jedna tylko M a r j a  M a ­
l i c k a  P rzez  cały sezon musie­
liśm y oglądać tę św ietną artyst­
kę w  mdłych, sentymentalnych 
rclach. Tym  razem  nareszcie coś 
innego: energja, chłód, stanow­
czość —  w szjstko podane z nie- 
omylnjnn akcentem praw*dy.

Pow ierzen ie  ro li tytu łow ej H  a- 
l i n i e  C i e s z k o w s k i e j ,  
było nienorozum.eniem, które 
ujemnie odbiło się na całości 
przedstaw ienia. Z pozostałych 
wykonawców, zaledw ie popraw­
nych, w yróżn ił się B o n e c k i ,  
jako pastor. Zato W o j t e c k i  
zroo ił jaknajgorsze w rażenie.

Znaczna jednak część w iny 
spada w  tym  wypadku na re ży ­
sera S a w a  na ,  k tóry sw o je ­
go na tem polu debjutu, naogół 
opracowanego starannie, n ie o- 
chronił przed plaskiemi efektam i 
komicznemi. Jeżeli m łody i  n ie­
doświadczony aktor, jak im  jesi 
W ojteck i, ma ochotę zgryw ać się 
to jes t rzeczą reżysera um iejęt­
nie temu zapobiec.

Dekoracje brzydkie.

Jerzy A ndrze jew sk

im. Dumy statystek, itroje, świa­
tła, efektowne dekoracje, reżysei __
specjalista od rewji, oto atuty wy­
twórni.

„AD IEL'“  W KINIE „P A N "  nie pod względem artystycznym, a 
Film z Margaret Su!lavan, jak zwy bardzo dobrze ooc względem kuoiet- 

We sentymentalny dający sposob- '
nuść tej milej i sympatycznej arty­
stce da wzruszających minek, do roz 
czulenia widzów i podbijania t. zw. 
słodkością. Osobliwie nie przepadam 
za takiemi cukierkami na ekranie, ale 
Margaret Suilayat, iest artjrstką isto- 
Tnie zdoina, co za&okumernowała w 
filmie „Zaledwie wczoraj" Obecny 
jej film — „Adieu" jest znacznie siab 
szy.

m

W, czw artek  zaw inął do Gdyni 
m/s „B a to ry ", po powrocie ze swej 
p ierw szej podróży do Now ego 
Jorku. Budowany w  stoczni w 
M onfalcone, w ew nątrz urządzony
i dekorowany przez polskich arty­
stów, rozpaczał, z chw iią  w yp ły­
nięcia na wody oceanu, propa­
gandę naszej twórczości i naszej 
sztuki. Jak: to tam było z t<m 
urządzaniem statku w ew nątrz —  
oto kwestja, interesująco n iejed­
nego artystę ( i  nie artystę, za­
pew ne), toteż ci szczęśliwcy, któ­
rym  dane było przy statku praco­
wać, po powrocie byli poprostu 
przez kolegów obiegani. N ,e  mo­
żna się temu zbytnio dziwie, 
g d y i praktyki artystycznej w  tym 
zakresie nie mamy, dlatego tez 
praca podobna stała się do pew­
nego stopnia wyjazdem  w  nie­
znane, ze wszystkiem i emocjam i; 
p rzew idyw ań . „UtraL**, czy ten 
nie utrafię w  sedno rzeczy?"

W  tym Bamym mniej w ięcej cza-j 
sie w yruszyły, również poraź 
pierwszy, do Am eryk i dwa nowej 
statki oceaniczne: fran<uska
„N orm andie" i angielska ,.Queen 
M ary". Nasi artyści z „B atore­
g o " bardzo się oczyw iście intere 
•owali urządzeniem tamtych 
statków, i gdy cos z tego zoba­

czyli, Jub czegoś się dow iedzieli, 
zaraz następowały porównania: 

ak u nich. a jak  u nas? N atu ra l­
nie, jeś li idzie  o e fek ty  cy fr, nie­
ma co m arzyć o współzawodnic­
tw ie z takiemi potęgam i, jak  cba 
wym ienione statki, a le ponieważ 
e fekt liczbow y nie zawsze jest 
efektem  artystyczn j m, a często 
nawet mu przeczy, tu ju ż m ogli­
śmy m ieć pewne dane, że nasza 
am bicja nie dozna zawodu

W  tym w łaśn.e momencie, gdy 
zagadnieniem stał się rodzaj 
urządzenia wnętrza statku, a nie 
koszt, odrazu zarysowały się do­
bitni* różnice m iędzy naszemi i 
obcemi upodobaniami. „Queen 
M ary " i „N orm and ie" to statki 
„zap ięte na ostatni guzik", jak 
się w yraził p rof. L  N icmojewsiu. 
W szystko tam jest „n a j" , wszyst­
ko ostatm  krzyk mody, jednem 
słowem ostatni super-model pro­
dukcji 1936, jeszcze ciepły, pro­
sto od krowy. Bardzo to Mę na­
razie podoba, zw łaszcza Am ery­
kanie szaleją, ale za jakieś kilka 
lat ten dzisie jszy superszlagier 
będzie biednem , starem pudłem", 
po pobiją  go nowe, ostatnie mo­
dele, nowe „n a j", „n a j" , „n a j".

Otóż myśmy postępowali ina­
czej. N asz statek w ydaje się na­

razie szary, n ijaki (znowu cytu­
ję  prof. N icm ojew sk iego ), ale za 
10 lat (ob liczony jes t r.a 20) nie 
oędzie nikogo raził. „Norm an­
die", ze swym stylem  artystycz­
nym wnętrza, wyda się wtenczas 
przestarzała, nie do zniesień. 
będzie drażn ić i śmieszyć, ak 
stara, niemodna suknia, której 
żadna kobieta za żadną cenę nie 
w łoży, a nasz „B a to ry " wyda się 
wcale, wcale, owszem niczego so 
bie, bardzo nawet przystojny 
Stara to prawda, że to, co zanad 
to poaoba się dziś (ja k  modna 
p iosenka!, może nie wytrzym ać 
pro Dy ju tra.

Tak się przedstawia, m m ejw ię 
cej, nasz stosunek do zagadnie­
nia dekoracji wnętrza okrętu. N ie 
mogąc : nie usiłując zdobywać 
pasażera przepychem  i wspania­
łością, pragniem y działać zespo­
łem przemyślanych wartości 
estetycznych, pomysłem, a nie 
ilością  i kosztem. Trzeba sobie 
uświadomić także, do jak ich  umy­
słów nieraz podobne koncepcje 
tra f.a ją , N a  m/s „P iłsudskim ", 
wcześn iej od „B a to rego " zbudo­
wanym, na jw ięcej się podobał 
Am erykanom  bar. Jest w  tym ba- 
rze inkrustaęja na ś< ianie, przed­
staw ia jąca stadko płynących ry­
bek, Każdej rybce artysta zafun­
dował inne oko. Am erykanie oyii 
zachwyceni „Odrazu widać, że 
to ręczna robota" —  pow iedzieli.

Każdy z  naszych plastyków.

pracujących na „B atorym ", kom­
ponował swoje dzieło tiochę po- 
omacku. Szukał, uczył się, do­
św iadczał odrębności pracy na 
nowym, innym terenie. N ieraz 
zdarzały się om yłk i; trzeba było 
n iszczyć rzecz ju ż  skończoną i 
rozpoczynać wszystko nanowo. 
D la zobrazowania rodzaju i atmo­
s fe ry  pracy na statku dobrze bę­
dzie, gdy wam powtórzę, co mi 
opow iadał Bolesław  Cyb.s (z  
„B ractw a  Łu kasza "), który do 
M onfalcone, na „B a to rym " po­
pracować, także jeździł. W idzia­
łem się z mm, po powrocie, w 
klubie, ale tak go koledzy obsie­
dli. za poiy c ią ga li: „ a  powiedz, 
a co tam, a jak  tam ?" —  że trud­
no z nim było się dogadać. Do­
w iedziałem  się tylko, że Mussoli- 
ni ma artystów  w  w ie lk ie j esty- 
m ie i atm osfera do pracy jest tam 
nadzwyczajna. ,

K ilka  dni temu udało mi się 
jednak przyłapać Cybisa na 
wspólncm zebraniu.

—  Teraz kochasiu ju ż mi się 
nie wymkniesz —  powiadam. —  
Gadaj I

—  A  no dobrze, odprowadź 
mnie do tram waju, to pogadamy. 
Przyjeżdżam , uważasz, do tegc 
Monfalcone. a tu na „B atorym ", 
powiadam ci — rwetes i bałagan 
straszny. Robotnicy, łażą, noszą, 
stukają, kletną, w b ija ją , w indu­

ją  —- m ów ię ci, cholera ! Staną­
łem i skroDię się w  głow ę, bo i co 
niby mam robić. Pruszkowski 
przed wyjazdem  pow iedzia ł: 
.-Tylko Bolek, żadnej tempery, 
żadnych twcich hokus - pokus 
z techniką, ma’ uj o le jno ".

(.Tu muszę w yjaśn ić, ze Cybis 
jest znakomitym znawcą technik 
malarskich, a tem pery i m alar­
stwa ściennego w  szczególności).

—  A  ja  olejno —  m owi Cybis. —  
N ie  to, żebym nie umiał, ale nie 
luuubię, strasznie nie lubię M ia­
łem malować dekoracje ścienne w* 
t zw. ladies-oar; szkice kompozy­
cji porobiłem, p lany mam, tylko 
myślę, czemDy tu m alować? Stoję 
i patrzę, jak  ci robotn icy i m aj­
strzy robią rozm aite zapraw y do 
grur.towar a statku, rozm aite 
szpachlówki, rozm aite jak ieś pas­
ty... stoję sobie i m yślę; jeże li 
tem wszystkiem  gruntu je się i 
m alu je statek, to d laczegoby nie 
użyć tego samego m ateriału— fu- 
ważajcie, bc to gen ja lna  m y ś l! )—  
do m alowania m ojej kom pozycji. 
P rzec ież  będę ją  m alował też na 
statku, bezpośrednio na deskach 
ściany, mogę w ięc zastosować ten 
m aterjał, udoskonalony j w ypró­
bowany przez techników okręto­
wych. Pow iedziane —  zrobione, 
jak m ówią Rosjanie. Kazałem  so­
bie d3Ć jedną i drugą taką m ie­
szankę, wypróbowałem  na oddziel­
nych deskach, szorow ałem, skro- ■

Jest jednak jeszcze jeden atut, na 
który businessmani z „Warner Bross" 
zaniało zwracają uwagi —  to Ruby 
Keller. Ta artystka, którą pora? 
pierwszy widzieliśmy w  Warszawie 
w „Poszukiwaczka.h złota" ma 
wręcz niezwykły wśród gwiazd fil­
mowych urok prostoty, swobody, 
naturalności i bezpośredniości. Wa­
runki zewnętrzne — doskonale, gra 
_  sympatyczna, o szlachetnym umia 
rze.

Ruby Keller jast główną atrakcją
„Promenady miłości*   partner jej,
Dick Powell, /marjerował sie już od 
czjsu „Pnszukiwaezek złota", gdzie 
z R. Keller tworzył młodzieńczy 
duet. '  Z. B.

batom —  trzym a się. Św ietn ie U- 
aoskonahłem jeszcze kom pozycję 
m ieszanki, p rzez bardzie j staran­
ne przygotow an ie —  i fa rba  uo 
m alowania go tow a ! M alowałem  tą 
pastą jednej ba>*wy (b ia łe j) ,  uży­
wając pozatem  listka srebrnego 
do pewnych par tyj., T reść  komno- 
zycy j Widać było dzięki różm ez- 
kowaniom  fakturow ym  (np. płasz­
czyzna w łosow  inaczej malowrana, 
tw arz —  in acze j). T o  wszystao 
u trw aliłem  jeszcze...

—  W erniksem  ?..

—  Gdzietam. P rzys ięg ły  spec 
od sztalug i o le jnych  obrazów  u- 
ży łby  pewno werniksu, ja  w zią ­
łem „m arm or-lak“ , w iesz, taki do 
lak ’ orowania kom inów na statku. 
M ow ,ę ci, jak  zaschnie, szkliwo—  
kam.eń ’ Trzeba porąbać cały sta­
tek, inaczej m ojej kom pozycji nikt 
i nic nie zniszczy.

Od siebie muszę dodać, że kon­
cepcja Cybisa —  organicznego ze­
spolenia m alow idła dekoracyjne­
go, przez technikę, z samą techni- . 
kę okrętu, została uznana przez 
największych w ygów  ze stoczni 
M onfalcone za rew elację. N a  „Ba­
torego" odbyw ały się cale piel­
grzym ki artystów , inżynierów  1 
architektów. A u to r tego pomvsłu 
w rócił syt sławy i szczerej satys- 
fakc ji artystycznej. Czy i gotów­
ki też —  nie pow iem ; niech się 
urząd skarbowy pomęczy.

Wiktor Podoski.


